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    Wstęp


    Pewnego dnia wpadłem na niecodzienny pomysł. To stało się kilka minut przed rozmową z najsłynniejszym detektywem w Polsce Krzysztofem Rutkowskim. Uznałem wtedy, że chcę mieć zupełnie inną pocztę głosową niż wszyscy. Taką, po wysłuchaniu której — mówiąc językiem młodzieży — wielu opadnie szczena. Do realizacji tego przebiegłego zadania idealny wydał mi się właśnie Krzysztof Rutkowski. Nie zgodzi się? Trudno, zapytać nie zaszkodzi. Na szczęście tamtego dnia nie usłyszałem odmowy. Tym sposobem do dziś wszystkich dzwoniących, kiedy mam wyłączony telefon, wita poczta głosowa, w której detektyw mówi: „Dzień dobry. Mówi detektyw Krzysztof Rutkowski. Niestety mój imiennik nie może teraz odebrać telefonu. Dlatego po sygnale zostaw wiadomość. A jak!”.


    Skąd pomysł na książkę? Pewnego dnia, kiedy jechałem na spotkanie ze znanym kabaretem, do głowy wpadło mi pytanie, czy Krzysztof Rutkowski napisał jakąś książkę? Sprawdziłem to błyskawicznie. Okazało się, że ostatnia — a zarazem jedyna — książka o nim pojawiła się w 2001 roku. Od tego czasu wiele się zmieniło w życiu tego detektywa. Kobiety, głośne śledztwa, pobyt w areszcie. W tamtym dniu, długo nie myśląc, zadzwoniłem do niego i zaproponowałem spotkanie.


    Spotkaliśmy się w centrum Warszawy u jego ulubionego fryzjera Daniela. Pamiętam, jakby to było dziś. Za chwilę czekało go strzyżenie. Przy kawie zaproponowałem mu wspólne napisanie książki. Nie pytał o szczegóły. Bez zastanowienia przyjął moją propozycję. Kilka tygodni później mieliśmy zacząć pracować nad książką. Dzień wcześniej zadzwonił do mnie i powiedział, że jutro będzie w Warszawie. To znaczy, że będę mógł się z nim zabrać w drodze powrotnej do hotelu pod Łodzią, położonego obok jego domu. Chętnie na to przystałem. Kwadrans przed siedemnastą siedziałem z Rutkowskim w siedzibie TVN­-u. Tego dnia miał wystąpić w programie Uwaga. Obserwowałem z boku, jak na jego widok reagują ludzie. Ochroniarze w TVN­-ie nie kazali mu prześwietlać swojej torby, kłaniali mu się w pas. Wchodząc do siedziby TVN­-u, ja też nie musiałem pokazywać żadnej przepustki, wystarczyły zapewnienia Rutkowskiego, że przyszedłem z nim.


    Chwilę przed wejściem na antenę poznaliśmy osobę, z którą Rutkowski miał wystąpić w programie. Był to profesor, zapowiadany później jako nestor polskiej kryminalistyki. Okazało się, że prawniczy autorytet jest wielkim fanem „polskiego Rambo”. Na samym wstępie pogawędki — jeszcze przed wejściem na antenę — przyznał, że broni go w każdym możliwym programie. Po zejściu z anteny Rutkowskiemu bardzo chciało się pić. W małym pokoju przeznaczonym dla gości poprosił o kawę. Jak zwykle po wiedeńsku, czyli ze szklanką wody. Wreszcie wsiadamy do czarnego opla insigni Rutkowskiego, którym wówczas jeździł, i ruszamy w kierunku Łodzi.


    Polski detektyw nie ma zamiaru stać w korkach. Wszędzie się wciska, co rusz ktoś na niego trąbi. Robi to na tyle skutecznie, że zakorkowaną Warszawę przejeżdżamy błyskawicznie, docierając do Łodzi w niecałe dwie godziny, co zwykle o tej porze graniczy z cudem. Rozpakowuję się w hotelu położonym 300 metrów od domu Rutkowskiego. Na podwórku stoi kilka samochodów. Wśród nich jeden z napisem „Rutkowski Patrol”. Około dziesiątej wieczorem siadamy w jego gabinecie przy suto zastawionym stole i przystępujemy do rozmowy. Kończymy około czwartej nad ranem. Kładziemy się do łóżek na kilka godzin, by za chwilę znów dalej rozmawiać. Do hotelu odwozi mnie Maja, dziewczyna mojego rozmówcy, który również jedzie z nami. Wracam do pokoju hotelowego. Widzę z niego dom Rutkowskiego. Kiedy kładę się po piątej, w jego domu nadal pali się światło.


    Kolejnego dnia jest zdecydowanie lepszy klimat do rozmowy. To dlatego, że jest to dzień wolny od pracy. Telefony nie dzwonią co chwila, a my możemy skupić się na wywiadzie. Po kilku godzinach postanawiamy zrobić przerwę. Za kilka dni znów się spotkamy, by kontynuować rozmowę. W piątek rano pod hotelem czeka na mnie samochód „Rutkowski Patrol”. Człowiek Rutkowskiego wiezie mnie na dworzec. Po drodze zamieniamy kilka słów. Prosi, by nic o nim nie pisać w książce, nawet nie wymieniać jego pseudonimu. Wydaje się być błyskotliwym gościem. Zupełnie nie przypomina bohaterów z Akademii Policyjnej. Widać też, że szanuje Rutkowskiego. Nic nie chce mówić na temat „Rutkowski Patrol”, nawet tego, ile osób w nim pracuje. Co chwila słyszę „To powie ci mój szef, nie chcę się w to mieszać”. Jego język rozwiązuje się dopiero wtedy, kiedy zaczynamy mówić o polityce. Jak na Polaka przystało, chętnie narzeka na czasy, w których przyszło mu żyć. Wreszcie zaczyna mówić o swojej pracy. „Jest ciężko, ale to lubię. Czasem nie śpię przez kilka dni, bo nie mam na to czasu. O każdej porze trzeba być pod telefonem, nie wiadomo, kiedy komuś coś złego się wydarzy”. Z Łodzi wyjeżdżam drugiego listopada. Mam ze sobą stos taśm, na których zapisane są nasze rozmowy. Łącznie ponad 10 godzin. A to dopiero początek pracy…


    Kilka miesięcy później jesteśmy bliscy ukończenia książki. Na swoim starawym komputerze robię ostatnie poprawki stylistyczne. Próbuję dodzwonić się do Rutkowskiego. Batalię zaczynam około czternastej. Linia ciągle jest zajęta. Kiedy wreszcie udaje mi się dodzwonić, w słuchawce słyszę: „Zadzwoń za godzinę”. Próbuję dalej. Wybija północ. Nadal nie mogę się dodzwonić. Pięć minut później odbiera: „Daj mi jeszcze pół godziny”, prosi. Spoglądam na zegarek. 35 minut po północy. Można dzwonić. Znów pudło: „Wybrany numer obecnie jest zajęty. Aby uzyskać połączenie, zostań na linii lub zadzwoń później”. Mija kolejny kwadrans. Wreszcie Krzysztof Rutkowski znajduje chwilę na rozmowę. Niestety nie trwa ona długo. Za moment będzie musiał kończyć, bo właśnie dojeżdża do domu pod Łodzią. Na dziś jego podróż jest już zakończona. W przeciwieństwie do Waszej. Wy dopiero zaczniecie poznawać jego historię.


    Krzysztofa Rutkowskiego poznałem w połowie 2012 roku. Zapamiętałem go wówczas jako faceta, który kocha media, kobiety i sławę. Gościa, któremu popularność daje kopa do działania. Ale z drugiej strony też jako kogoś, kto wbrew powierzchownym ocenom często korzysta z zawartości swojej głowy. Każdy zgodzi się ze mną, że nie jest to postać bezbarwna. Wszyscy mamy na jego temat jakieś zdanie. Jedni powiedzą, że to lansiarz. Inni, że to autorytet, który jest „polskim Rambo”. Za to nikt nie powie: „Nie mam zdania na jego temat”.


    W momencie, kiedy znajomi dowiadywali się o tym, że pracuję z Rutkowskim nad książką, zawsze padały te same pytania. Jak to możliwe, że on działa, skoro nie ma licencji? Czy ma pozwolenie na broń? Z którą kobietą teraz jest? Czym jeździ? Gdzie się strzyże? Wszystkie pytania skrupulatnie notowałem. W tym miejscu mogę zagwarantować, że na wszystkie znalazłem odpowiedzi. Czekają one na Was na kolejnych stronach książki. Rutkowski tłumaczy się na nich, dlaczego jemu wolno było zdradzać, za to jego kobiety już tego robić nie mogły. Po co chodził do kościoła, kiedy był w związku z byłą zakonnicą. W jakim celu trzyma obok łóżka Biblię, skoro jej nie czyta. Nie brakuje też rozmów na tematy intymne. Nie pomijam tutaj spraw z ostatnich lat. Rutkowski skrupulatnie przypomina każdy szczegół z 9­-miesięcznego pobytu w areszcie, bycia posłem i miłości do baletów. Zresztą nie ma sensu zdradzać pozostałych tematów. Zapraszam na podróż po życiu Krzysztofa Rutkowskiego. Szczerze, bez ogródek. Od dzieciństwa aż po dziś dzień. W tej rozmowie nie było pytań zakazanych. Co z tego wynikło? Oceńcie sami.


    Krzysztof Pyzia


    krzysztof@pyzia.pl

  


  
    O autorach
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    Na świat przyszedłem 6 kwietnia 1960 roku. Urodziłem się w Teresinie, pięknym mieście położonym na Mazowszu (nazywanym również Szymanowem albo Niepokalanowem). Później, w 1981 roku, zostałem żołnierzem ZOMO. Tam też otrzymałem pseudonim „Fakir”. Nie kryję się z tym, że byłem w ZOMO — w przeciwieństwie do wielu moich rówieśników, którzy dziś udają, że nawet nie wiedzą, co znaczył ten skrót. Bandytów zacząłem tropić w 1988 roku. Wtedy zacząłem współpracować z agencją ochrony mienia Sekuritas i wspólnie z moją byłą żoną Anną otworzyłem przedstawicielstwo tej agencji w Wiedniu. Dwa lata później, w 1990 roku, założyłem własne biuro detektywistyczne „Rutkowski”.


    W 2001 roku Andrzej Lepper poprosił mnie, bym został kluczową postacią na liście wyborczej Samoobrony do Sejmu. Zgodziłem się. Nie wydrukowałem ani jednej ulotki i ani jednego plakatu. Mimo to dostałem się do Sejmu. Głosowało na mnie prawie 14 tysięcy osób. W moim okręgu osiągnąłem drugi wynik po Leszku Millerze. Do dziś uważam to za swój wielki sukces. Odniosłem go, bo byłem za granicą ambasadorem Polaków i dzięki działalności swojego biura detektywistycznego mogłem im pomagać. Przełamywałem wtedy panujący za granicą mit głoszący, że Alle Japaner sind Chinesen. Alle Polen sind Diebe, co znaczy po polsku: Wszyscy Japończycy są Chińczykami. Wszyscy Polacy są złodziejami. Zresztą byłem też obserwatorem, a potem posłem do Parlamentu Europejskiego. Co działo się dalej w moim życiu, wszyscy dobrze wiedzą. Nazywam się Rutkowski, Krzysztof Rutkowski.


    PS Zapraszam do odwiedzenia portalu internetowego Patriot24.net, gdzie znajdziecie odpowiedź na pytanie, co u mnie teraz słychać.


    Krzysztof Rutkowski
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    Po wyjściu z brzucha mamy wydałem pier­wszy krzyk. Było to nie tak dawno. Podpowiem Wam, że działo się to po I wojnie światowej, ale przed rządami PO i PiS­-u. Byłem dziwnym dzieckiem. W szkole lubiłem się uczyć, w czasie wakacji czytałem książki, a do tego wszystkiego wolałem rozmawiać, niż się lać. Trudno, takie życie. Pewnie w czasie kłótni z Andrzejem Gołotą mój wariant rozmowy by nie przeszedł… Na szczęście nigdy się z nim nie spotkałem. Po ukończeniu szkoły poszedłem na studia. Podobno były dość ciekawe. Co studiowałem? To, co wszyscy — politologię! Będę mógł być po nich politykiem. Nie wiem tylko, czy już zdążyłem się nauczyć kłamać z wystarczającą łatwością. Jeśli chodzi o obiecywanie, daję radę. Przed rozpoczęciem pisania książki z Krzysztofem Rutkowskim naobiecywałem mu tyle, że do dziś mi wypomina co chwila coś nowego. Dobrze, że nie obiecałem mu wizyty u prezydenta USA, bo dziś mógłbym mieć problem.


    Wracając do głównego tematu. Pochodzę znad morza. Pewnie dlatego lubię ryby. Jeszcze nie tak dawno mieszkałem w Trzebiatowie, położonym 10 kilometrów od morza i 30 kilometrów od Kołobrzegu. Teraz częściej można mnie spotkać w Warszawie (przyznam, że nie wiem, jak długo to potrwa — tempo życia Warszawy momentami mnie wykańcza). Notki biograficzne są zwykle nudne jak flaki z olejem. Mam nadzieję, że ta jest inna. Bo jeśli nie, to — jak mówi mój bohater — „Bomba, gleba i pozamiatane!”.


    Krzysztof Pyzia
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    1

    My name is Rutkowski. Krzysztof Rutkowski


    Mały Ksysiu. Dzieciństwo


    Zabawy w czymś podobnym do smoły · Bójki o dziewczyny · Kradzieże · Bicie pasem · Ucieczka z kolonii · Prezenty schowane w syrence · Pochody 1­-majowe · Duma z bycia harcerzem


    — Ile osób zabił pan w swoim życiu?


    — Nie zabiłem nikogo, bo nie jestem zabójcą. Mimo to brałem udział w niejednej strzelaninie. I to nie na kapiszony, tylko na ostrą amunicję.


    — Która ze strzelanin utkwiła panu w głowie najmocniej?


    — Pamiętam dość dobrze jedną ze strzelanin. Działo się to w 1991 albo w 1992 roku w czasie jednej z akcji w Gdańsku. Były wtedy godziny szczytu. Na ulicy Targ Drzewny rozpętała się strzelanina. Oddałem kilka strzałów do niejakiego Wojtka, złodzieja samochodów. Nie zabiłem go. Za to kilka dni później facet już nie żył. Podobno powiesił się w RPA.


    — A kiedy po raz pierwszy trzymał pan w rękach prawdziwą broń?


    — To było bardzo dawno temu. Byłem wtedy małym chłopcem, chodziłem do podstawówki. Mój ojciec był milicjantem, dlatego miałem łatwy dostęp do broni. Pistolet nie był dla mnie ozdobą, tylko narzędziem. Pamiętam, że czasem razem z niego strzelaliśmy. W ogóle ojciec był dla mnie lokalnym rewolwerowcem i bohaterem. Zdarzało się, że brał udział w pościgach i ścigał przestępców swoim uralem z koszem [popularna wówczas marka motocykla — przyp. aut.]. A w tym koszu często siedział mały Krzysztof Rutkowski!
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        Krzysio w wózku w Drwałach — 1960 r.(fot. archiwum K. Rutkowskiego)

      

    


    — Kiedy był pan małym chłopcem, wolał się pan bawić pistoletami czy samochodami?


    — Lubiłem i pistolety, i samochody. Od małego miałem kontakt z prawdziwymi samochodami i motocyklami. W późniejszych latach — nadal jako chłopiec, ale taki, który potrafi już coś zrobić — przygotowywałem i czyściłem ojcu motocykl przed przeglądem. Może stąd wynika fakt, że do dziś jestem pedantem? Pewnie wpłynęło na to wychowanie mnie przez moich rodziców. Nie będę zaprzeczał, lubię czystość. Zarówno w życiu, jak i wokół siebie. Nie lubię czuć się jak ryba w mętnej wodzie.


    — Widzę, że nawet w samochodzie, którym pan jeździ, jest czysto [ten fragment rozmowy był przeprowadzany w trakcie podróży samochodem Krzysztofa Rutkowskiego z Warszawy do Łodzi — przyp. aut.].


    — To samochód roboczy, moje bardzo ważne narzędzie pracy. Mimo to jest w nim porządek. Nie lubię niepotrzebnych rzeczy, które mogą mi przeszkadzać. Wychowany zostałem w domu uporządkowanym. Uważam, że pod ręką powinno się mieć tylko to, co jest potrzebne.


    — Wróćmy do dzieciństwa. Chciał pan zostać strażakiem?


    — Tak jak każdy mały chłopiec chciałem być strażakiem. Ale tak naprawdę przede wszystkim marzyłem o tym, co robił mój ojciec — chciałem być lokalnym rewolwerowcem.


    — Mieszkał pan w budynku, w którym na parterze był komisariat, a pan z rodzicami przebywał na piętrze.


    — Zgadza się. Zresztą to mój ojciec wybudował ten budynek. Z tego i z wielu innych powodów ojciec był dla mnie wzorem. I nadal nim jest. Z dumą podkreślam, że do dziś jest moim idolem. Facetem, na którego patrzę z podziwem. Mówiąc językiem młodzieży, mogę powiedzieć, że nigdy się nie „sfrajerował”. W uzasadnionych przypadkach korzystał ze słowa „przepraszam” i nie bał się mówić tego, co myśli.


    — Bał się pan o ojca? Myślał pan o tym, że pański ojciec może pewnego dnia już nie wrócić z pracy, że coś mu się stanie?


    — Wie pan… Oczywiście, że były takie obawy. Widziałem ojca, który niejednokrotnie wracał do domu poturbowany. Wtedy był strach przed tym, że coś się może zdarzyć. Ale o tym się nie myślało, bo wierzyło się w system, który go chronił. Orzeł, który nosił na czapce, dawał nam psychologiczne bezpieczeństwo. Wierzyłem, że orzeł, który jest na czapce, go chroni.


    — A dziś w to pan wierzy?


    — Uważam, że ojciec, mimo że był rewolwerowcem, zachowywał pewien rozsądek. Dziś z naszym orzełkiem na czapce jest różnie. Na szczęście współczesny orzełek ma koronę. Poza tym w tej materii nic się nie zmieniło i pewnie nigdy się nie zmieni.


    — Wróćmy do dzieciństwa. Jak reagował pan na widok poobijanego ojca, który wracał z pracy do domu? Pochodził pan do niego i go przytulał?


    — Najzwyczajniej w świecie było mi go żal. Nie przytulałem go, nie płakałem. Patrzyłem z boku na niego i zastanawiałem się, dlaczego tak się stało? Po co on się bije? Dlaczego doszło do awantury? Dlaczego na świecie są źli ludzie? Już jako mały chłopiec wiedziałem, że świat jest podzielony. Tak jak w każdej bajce — są źli i dobrzy bohaterowie. Na szczęście mój ojciec był i jest tym dobrym. Chronił innych przed bandytami.


    — Jakim był pan dzieckiem?


    — Sądzę, że byłem normalnym dzieckiem, tak jak każdy z nas. Właściwie to byłem zdyscyplinowany, ale… Czasem znajdowałem się w nieodpowiednim dla mnie miejscu i źle to się dla mnie kończyło.


    — Pewnie wdawał się pan w bójki z kolegami.


    — W czasach mojego dzieciństwa modne były tzw. „bandy”. Wzorowaliśmy się na telewizyjnych filmach. Swego czasu była emitowana tzw. Banda Rudego — film dla młodzieży, który oglądaliśmy z ogromnym zaciekawieniem. Byli w nim przywódcy z krwi i kości, tacy twardziele z jajami. Zawsze starałem się mieć rolę właśnie takiego lidera. Wówczas bawiliśmy się w zabawy, które niejednokrotnie pociągały za sobą duże niebezpieczeństwo. Mogliśmy nawet stracić życie.


    — Jakie to były zabawy?


    — Na przykład na gałęzi wieszaliśmy za ręce chłopaka, pod którym był podstawiony zaostrzony kij. Właściwie to był wielki naostrzony pal. Gdyby gościu się zerwał, to ten pal by go przebił.


    — Pan też tak wisiał?


    — Nie wisiałem. Za to wisieli koledzy. Ja bawiłem się w inne zabawy. Na przykład turlaliśmy wielkie betonowe kręgi melioracyjne. Pewnego razu nie mogliśmy przeturlać takiego kręgu przez tory. Zatrzymał się między szynami i nie chciał nawet drgnąć. Mieliśmy kilka minut, żeby go przeturlać. Za chwilę miał nadjechać pociąg. Nawet nie chcę myśleć, co mogłoby się stać, gdyby nam się to nie udało. Tym bardziej, że nie mieliśmy zamiaru schodzić z torów, dopóki go nie przeturlamy.


    — Gdzie się pan najczęściej bawił?


    — Często bawiłem się nad wodą. Nad rzeką Bzurą. Kiedyś to był Chodaków, dziś to jest Sochaczew. Te miejsca były dla mnie swoistym rajem. Bardzo dobrze wspominam swoje dzieciństwo. W tamtych czasach niczego mi nie brakowało.


    — Powtórzę wcześniejsze pytanie. Często bił się pan z kolegami?


    — Bardzo często. Biliśmy się o śmieszne rzeczy. O tzw. „przekonanie do swojej racji”. Część tych bójek wcześniej planowaliśmy. Pamiętam, że mieliśmy swoją grupę i była też grupa tzw. przeciwników, która zawsze miała inne zdanie. Czasem lała się krew. Ktoś komuś rozwalił wargę, komuś innemu leciała krew z nosa.
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        Krzysio z mamą i tatą — czerwiec 1961 r.(fot. archiwum K. Rutkowskiego)

      

    


    — A bił się pan o dziewczyny?


    — Może nie było bicia się o dziewczyny…


    — Tylko z dziewczynami (śmiech)?


    — (śmiech) Nie, bo to nie był ten etap w moim życiu, żeby się bić o dziewczynę.


    — Nigdy nie bił się pan o dziewczynę?


    — Biłem się o dziewczynę. Oczywiście, że tak. Ale to już w późniejszych latach. W okresie 6 – 12 lat nie myślałem o dziewczynach. Wtedy w głowie miałem przede wszystkim zabawy z kolegami.


    — Najlepsi koledzy z tamtych czasów? Pamięta pan ich?


    — Jasne, że pamiętam. Jeden z nich został nawet policjantem. Pracuje teraz w Gdańsku. Ostatnio się z nim nawet widziałem. Stasiek, pamiętam o Tobie! Zresztą jeżdżąc po kraju, często spotykam się nie tylko z samymi kolegami, ale też z byłymi milicjantami. Nierzadko rozmawiamy do rana. Wspominamy stare czasy, które już nigdy nie wrócą.


    — W co jeszcze bawił się pan z kolegami?


    — Latem mieliśmy przedziwną zabawę. Wchodziliśmy do beczki z substancją podobną do smoły, która była ciepła. Po samą szyję, w slipkach. Każdy z nas wychodził z niej czarny. Miałem wtedy 6 lat. Gdyby pan to zobaczył, przeraziłby się pan!


    — Podobno dla zabawy niszczył pan sąsiadom elewację.


    — Zdarzały się i takie zabawy. Braliśmy kątowniki, które doskonale zbierały puc tynkarski, i robiliśmy nim krechy na nowej elewacji. Przeważnie nudziło się nam to po zrobieniu czterech kółek wokół takiego domu.


    — Kradliście?


    — Tak. Przede wszystkim korki do pistoletów. Szliśmy całą bandą do sklepu. Prosiliśmy ekspedientkę, by podała nam coś z najwyższej półki. Kiedy ta wchodziła na drabinę, my „czyściliśmy” dolne półki. Do worka na kapcie chowaliśmy „blok waflowy” i oczywiście rarytas — marynowane śledziki. Do tego obowiązkowo coca­-cola. Marynowane śledziki, przegryzane blokiem waflowym i jeszcze zapijane colą {słowniczek: cola}, dawały niesamowity smak.


    — Złapali was kiedyś na kradzieży?


    — Raz nas złapali, jak kradliśmy śliwki w sklepie. Złapali nas za rękę. Wtedy to dopiero miałem pecha!


    — Jak pan zareagował?


    — Wyrwałem się i zacząłem uciekać. W czasie ucieczki rozsypał mi się blok z rysunkami, które niestety miałem podpisane. To mnie zgubiło. Dowody zostały na miejscu. Miałem wtedy siedem lat.


    — I tym sposobem wylądował pan na dywaniku.


    — Znaleźli bloki i przyszli do szkoły. Dyrektor wezwał ojca, który nie miał daleko do szkoły. Po drugiej stronie ulicy mieścił się posterunek milicji, w którym pracował tata. Odbyli ze mną pogawędkę wychowawczą i na tym się skończyło. Kradliśmy też inne rzeczy. Kolega na przykład ukradł datownik w aptece. Do niczego nie był on nam potrzebny. Ukradł go dla zabawy.


    — Pas poszedł wtedy w ruch?


    — Wtedy nie, ale innym razem tak. Pamiętam, jak bawiliśmy się w szalenie niebezpieczną zabawę, tzw. skręcanie śruby. Między dwie skręcone śruby wkładaliśmy siarkę z zapałek i uderzaliśmy nimi o beton. One wtedy wybuchały. Takie śruby dla bezpieczeństwa powinny być związane łańcuchem, żeby dawały huk, ale się nie rozrywały. My szliśmy na łatwiznę. Zbieraliśmy mnóstwo siarki, skręcaliśmy śruby, ale już ich nie związywaliśmy. Od razu uderzaliśmy nimi z całej siły o beton. Pewnego razu śruba wpadła jak pocisk do jakiegoś mieszkania na osiedlu i rozbiła kredens. Mało brakowało, a oberwałby nią sąsiad. Dostałem za to lanie. Ojciec zapytał tylko: „Ile chcesz?”. Odpowiedziałem krótko: „Osiem”.
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        Zdjęcie Krzysztofa Rutkowskiego z legitymacji szkolnej (fot. archiwum K. Rutkowskiego)

      

    


    — Ile przeważnie pan dostawał razy?


    — Taka sytuacja miała miejsce tylko raz. Wtedy dostałem ostatecznie dziesięć pasów na tyłek.


    — To był pana pierwszy i zarazem ostatni raz? Więcej pan nie dostawał?


    — Nie. Nie było chyba takiej potrzeby. Miałem do ojca respekt. Mimo to tata nie zawsze miał ze mną łatwo. Odkąd sięgam pamięcią, zawsze razem bawiliśmy się prezentami, które dostawałem na Wielkanoc i pod choinkę. Pewnego razu przed Gwiazdką podsłuchałem, jak ojciec mówił do matki, że kupił mi pod choinkę coś fajnego. Do Wigilii zostały trzy dni. Nie chciałem dalej czekać i postanowiłem szukać prezentu. Po długich poszukiwaniach został mi do sprawdzenia garaż. Przeczesałem tam każdy kąt. Wreszcie już nieco zniechęcony otworzyłem bagażnik syreny. Bingo! W środku zobaczyłem wielkie pudło z helikopterem. Byłem przeszczęśliwy, skakałem z radości jak opętany. Potem, kiedy mój ojciec wrócił z pracy, helikopter był już złożony na podłodze i kręcił się na wielkim patyku wokół własnej osi.


    — Jak ojciec zareagował na ten widok?


    — Z wielkim zdziwieniem patrzył, jak się nim bawię. Pewnie był wściekły, w końcu do Gwiazdki zostały tylko trzy dni. Popatrzył na mnie, pokiwał głową z wkurzenia i poszedł. Warto było wtedy szukać. Trzy dni później okazało się, że pod choinką czekał na mnie kolejny prezent. Zdalnie sterowany samochód. Ojciec musiał go dobrze ukryć, bo nie udało mi się go znaleźć przed Wigilią. A próbowałem!


    — W ciągu trzech dni rodzice kupili panu kolejny prezent. Źle pan z nimi nie miał.


    — Rodzice o mnie bardzo dbali. Miałem piękne dzieciństwo. Byłem wolny jak ptak, a zarazem przyporządkowany rodzinie, na którą zawsze mogłem liczyć i która dawała mi ogromne szczęście. Dzięki temu, że miałem wolną rękę, wolałem wszystko dwa razy przemyśleć, zamiast żałować tego w momencie, kiedy mleko jest już rozlane.


    — Przychodził pan do domu z płaczem?


    — Zdarzały się bójki, z których wychodziłem z płaczem. Ale nie przychodziłem do domu zapłakany. Ojciec tego nie tolerował. Zawsze mi powtarzał: „Jeśli się bijesz, to miej świadomość, że możesz oberwać, i nie płacz”.


    — Często przegrywał pan bójki?


    — Kilka razy wracałem do domu z rozkwaszonym nosem. Na szczęście nie były to częste sytuacje. Nie porywałem się na silniejszych od siebie, w tych kwestiach zdecydowanie byłem realistą.


    — Jakie plakaty w dzieciństwie wisiały nad pana łóżkiem?


    — Przede wszystkim miałem plakaty zespołów muzycznych. Pamiętam, że przez długi czas nad moim łóżkiem wisiał ogromny plakat grupy Led Zeppelin. Potem na ścianie gościły inne kapele hardrockowe. Za wiele nie rozumiałem z tej muzyki, ale miałem plakaty, bo mieli je też inni koledzy. Chciałem być na czasie.


    — A bohaterowie? James Bond?


    — Bond nie, za to lubiłem kapitana Żbika i jego komiksy. One sprawiały, że wierzyłem w przewagę dobrej siły nad złym światem. Zresztą sam chciałem być takim bohaterem. Pamiętam, jak będąc milicjantem, jechałem autobusem. Po drodze minąłem koleżankę z liceum Wiolettę. Akurat przeprowadzała z kimś wywiad telewizyjny. Pomyślałem wtedy: „Szkoda, że nie chce ze mną pogadać. Ale o czym rozmawiałaby ze mną, z milicjantem z Mokotowa? O przestępczości? Przecież to nuda”. Z perspektywy czasu wiem, że miałem rację. Fajnie jest dziś być popularnym.


    — Miał pan ulubionego wujka, ciocię?


    — Zdecydowanie miałem i nadal mam cudowną rodzinę. Nikogo nie chcę wyróżniać. Kochana babcia Józefa mieszkała w Drwałach koło Myszogrodu. To miejsce było cudowne. Tam czułem wieś, cieszyłem się, że mogę tam jeździć. Wieś z pięknymi widokami. Taka, o jakiej marzy każde małe dziecko.


    — Co się panu kojarzy z tamtymi wyjazdami?


    — Drzewa, Wisła, zapach świeżego drewna w lesie, jedzenie zupy na progu domu. Ja, moja siostra cioteczna Małgosia i nasze wspólne zabawy. Ciepłe mleko prosto od krowy. Zapach suszonego siana. Z dala pachnące owoce w wielkim sadzie. Czasem tęsknię za tym. Przy okazji muszę się do czegoś przyznać. Momentami byłem nieznośnym dzieckiem. Kiedyś nawet uciekłem z zimowiska.


    — Kiedy to było?


    — Miałem 8 lat. To było w Młodzieszynie, niedaleko mojego rodzinnego Sochaczewa. Przed ucieczką, dla niepoznaki, najpierw zakopałem w śniegu walizkę. Później, przy odpowiedniej okazji, wyskoczyłem przez okno, odkopałem walizkę, wsiadłem do autobusu i wróciłem do domu.


    — Dlaczego pan uciekł?


    — Nudziłem się na tym zimowisku. Nie podobały mi się nudne zabawy. Uznałem, że skoro niedaleko jest dom, to mogę do niego wrócić. Kupiłem bilet za kieszonkowe, które dostałem na wyjazd, i wróciłem.
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        Mały Krzysio z kuzynką Małgosią przy Syrence (fot. archiwum K. Rutkowskiego)


        

      

    


    — Wagarował pan?


    — Nie. Za to uciekłem kiedyś z przedszkola. Przeciąłem nożyczkami siatkę, która była lekko zardzewiała, i wyprowadziłem całą grupkę dzieci z przedszkola. Nie chcę nawet sobie wyobrażać, co pomyślała przedszkolanka, kiedy wróciła do pokoju, a nas tam już nie było.


    — Po co pan to zrobił?


    — Też wówczas dopadła mnie nuda. Poza tym w głowie od dawna miałem taką fantazję. Byłem ciekaw, jak to wszystko będzie przebiegało. Czy ktoś z moich rówieśników się wyłamie? Czy ktoś powie, że zna inne wyjście? Grupową ucieczkę z przedszkola przeprowadziłem tylko raz. Później nawet nie myślałem o powtórce. Już mnie taki pomysł w ogóle nie kręcił.


    — Co w szkole sprawiało panu największe problemy?


    — Lubiłem polski, chętnie odrabiałem z niego zadania domowe. Chętnie chodziłem też na historię i geografię. To przedmioty, które układały moje życie i nadal to robią. Za to nienawidziłem matematyki. Do dzisiaj uważam, że jestem humanistą.


    — Rodzice często byli wzywani do szkoły?


    — Nie, bardzo rzadko. Praktycznie w ogóle. Chodzili tylko na wywiadówki — poza wyjątkami, o których wcześniej mówiłem. Jak każdy, miałem lepsze i gorsze dni. Ale nie byłem dzieciakiem, który nie podporządkowywał się regułom uczenia się i wychowawczym.
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        Krzysio przy tablicy w Szkole Podstawowej w Chodakowie — 1972 r. (fot. archiwum K. Rutkowskiego)

      

    


    — Jakie miał pan oceny?


    — Przeważnie dostawałem czwórki. Nie było takiej sytuacji, że mógłbym nie zdać do kolejnej klasy. Miałem sporo zainteresowań. Przeraża mnie wiedza dzisiejszych absolwentów wyższych uczelni. Część z nich nawet nie wie, kim jest i co kiedyś zrobił Mirosław Hermaszewski. Uważam, że to nasz narodowy dramat.


    — Palił pan papierosy w ukryciu przed rodzicami w szkolnych latach?


    — Nie. Zdarzyło mi się kiedyś spróbować, jak smakują, ale nie zrobiłem tego ani w szkole, ani w okolicach domu. Ktoś kiedyś wyniósł z domu fajkę, spaliliśmy ją w kilka osób na podwórku w ustronnym miejscu.
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        Krzysio na wycieczce z klasą. Szkoła Podstawowa Chodaków (fot. archiwum K. Rutkowskiego)

      

    


    — Później już pan nie palił?


    — Nie, nigdy. Do dziś mam w pamięci zdanie, które kiedyś powiedział nam nauczyciel geografii: „Pamiętajcie, w życiu najważniejsza jest wolność. Nie możecie być uzależnieni od tych brudnych liści”.


    — A piwo?


    — Broń Boże, to nawet nie wchodziło wtedy w grę! Pierwszy raz alkohol wypiłem w czasie mojej osiemnastki. Jestem dobrze wychowanym facetem, który miał i nadal ma respekt do pewnych zasad. Trzymam się ich do dziś. Mam tylko jedną słabość… Są nią kobiety.
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        Krzysztof Rutkowski w wojsku (Brygada Wojska Ochrony Pogranicza w Prudniku) — czerwiec 1981 r. (fot. archiwum K. Rutkowskiego)

      

    


    — Nim zaczęła się pana miłość do kobiet, było harcerstwo.


    — Najpierw w przedszkolu byłem zuchem. Potem od pierwszej klasy byłem harcerzem. Przestałem nim być dopiero pod koniec liceum. To był świat, który mi bardzo odpowiadał. Należałem też do MSR­-u, czyli do Młodzieżowej Służby Ruchu. Tam poznałem pierwsze elementy policyjnego drylu, zakładałem białą koalicyjkę, pas i sznur. Wyglądałem w tym lepiej niż przeciętny harcerz. To mnie szalenie cieszyło.


    — Wielokrotnie w mediach opowiadał pan o swojej fascynacji harcerstwem. Naprawdę harcerstwo zmieniło tak wiele w pana życiu?


    — Opowiem panu pewną historię. Mam gdzieś w domu gazetę, która jest dla mnie cholernie ważna. A w niej jest zdjęcie, na którym widać młodego Rutkowskiego stojącego na baczność obok tablicy pamiątkowej — w miejscu, gdzie rozstrzelano polskich żołnierzy. Każdego 10 kwietnia harcerze pełnili tam wartę honorową. Pamiętam, jaki byłem dumny, kiedy stałem przed tą tablicą. Dla 7­-letniego chłopaka harcerstwo było pierwszym stopniem życia militarnego. Harcerstwo uczyło honoru, zasad, porządku i dyscypliny, dla mnie to było małe wojsko.


    — Już wtedy chciał pan pomagać innym?


    — Nigdy nie myślałem, że będę robił coś innego, to mnie strasznie pociągało. Byłem szalenie dumny, kiedy stałem obok tablicy i przypadkowo zrobiono mi zdjęcie. Do dziś pamiętam datę. To było 10 kwietnia 1967. I ta świadomość 7­-letniego chłopca, któremu rodzi się w głowie odpowiedzialność za bezpieczeństwo. Żyję z tą świadomością do dziś. Kiedy teraz o tym myślę, w oku kręci mi się łezka. I to niejedna. To były piękne czasy…


    — Brał pan udział w pochodach pierwszomajowych?


    — Z 1 maja mam szczególne wspomnienia. Pamiętam, jak mój ojciec zawsze tego dnia wsiadał na milicyjny motocykl z koszem, w którym mnie woził. To był najcudowniejszy moment w roku, odliczałem do niego dni już od początku stycznia.


    — Chodził pan do kościoła?


    — Chodziłem. I tutaj zaskoczę pana! Nie uciekałem z niego jak większość dzieci. Nawet w pewnym momencie byłem ministrantem, co zresztą kłóciło się z poglądami tamtych czasów. Ojciec był milicjantem, a matka kierownikiem Urzędu Stanu Cywilnego. Mimo to nigdy nie bronili mi chodzić do kościoła. Zresztą nieprawdą jest, że milicjant nie mógł wtedy chodzić do kościoła. To była kompletna bzdura. Jeśli ktoś chciał chodzić do kościoła, to chodził. Pamiętam, że była też religia w salkach poza szkołą, na którą zresztą chodziłem.


    — Jak długo był pan ministrantem?


    — Dość krótko. Była to dla mnie pewnego rodzaju zabawa. Uwielbiałem machać kadzidłem. Podobała mi się też zabawa dzwonkami kościelnymi. Ministrantem byłem około czterech miesięcy. Na chodzenie po kolędzie już się niestety nie załapałem. Może to i dobrze, bo musiałbym śpiewać kolędy (śmiech).


    — Pamięta pan swoje smaki dzieciństwa?


    — Pewnie, że tak! Takich rzeczy się nie zapomina. Zdecydowanie były to cukierki kukułki. W czerwonych papierkach z małym niebieskim logo. No i coca­-cola. Pierwszy raz wypiłem ją chyba w 1967 roku. Miałem wtedy siedem lat. Chodziłem do pierwszej klasy szkoły podstawowej. Coca­-cola była wtedy w szklanej butelce. Pamiętam, że kolega, tak 
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